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R e c y d y w a  c iem n oty .
Kwestyja oświaty ludowej, jedna z najważniejszych 

kwestyj, jest u nas jeszcze bardzo mało zbadaną, choć wie­
le już nad nią pracowano. Wielu stron tej kwestyi dotych­
czas wcale nie tknięto. Do nich należy właśnie t. zw. re­
cydywa ciemnoty.

Uczeń, któryby przyswoił sobie wszystko, czego uczą 
w naszych szkołach, umiałby dość sporo. Nauczyłby się 
czytać, pisać, trochę rysować, miałby dużo wiadomości 
z arytmetyki, trochę z geografii, wiedziałby o położeniu 
różnych krajów, o ważniejszych miastach, rzekach, górach 
itp., nie byłyby mu obce ważniejsze fakta historyczne, 
umiałby sobie objaśnić niektóre zjawiska fizyczne, chemicz­
ne i fizyjologiczne, miałby jakie takie pojęcie o faunie i flo­
rze kuli ziemskiej itd. Słowem, uczeń taki byłby dość do­
brze przygotowanym do dalszej samodzielnej pracy umy­
słowej i mógłby już kształcić się sam przez czytanie ksią­
żek, tymbardziej, że szkoła nauczyłaby go czytać i rozu­
mieć to, co czyta.

Tak się rzecz ta przedstawia w teoryi, w praktyce 
zaś widzimy co innego.

w nich ogranicza się prawie 
i początkowych wiadomości

W  szkołach wiejskich uczniowie nie tylko, że uczęsz­
czają na lekcyje nie przez cały rok, ale jedynie przez zimę, 
lecz i w ciągu miesięcy zimowych opuszczają wiele dni, 
czy to z powodu roztopów, czy zawiei, czy mrozów, czy też 
nakoniec z innych przyczyn. Rozumie się, że w tych wa­
runkach nie może być nawet mowy o wypełnieniu całko­
wicie programu i cała nauka 
wyłącznie do czytania, pisania 
z arytmetyki.

Między uczniami, kończącemi szkoły ludowe w mia­
stach, a kończącemi po wsiach jest olbrzymia różnica. 
Pierwsi rzeczywiście ukończyli kurs całkowity i wynoszą 
spory zapas wiedzy, drudzy zaś chodzili do szkoły przez 
kilka zim i prawie niczego się nie nauczyli. To też gdy 
pierwsi mogą się sami dalej kształcić, dla drugich jest to 
prawie niemożliwe. Okoliczność ta wywdera dalej w życiu 
wpływ olbrzymi na cały rozwój umysłowy obu tych kate- 
goryj. Uczniowie szkół miejskich, napotykając w dodatku 
na przyjazne w miastach warunki t. j. łatwość dostania 
książek, czytają takowe chętnie, a ze swoim przygotowa­
niem łatwo sobie dają radę z tym, co czytają. Na wsiach 
rzeczy inaczej stoją. Uczeń prawie wcale nie spotyka się 
z książką, jeśli z nią się spotka, to zwykle nie jest w sta­
nie zrozumieć tego, co czyta. Skutkiem tego, gdy uczeń 
miejski nie zapomina tego, czego się nauczył, a nawet cią­
gle się rozwija umysłowo, uczeń wiejski z każdym dniem 
mniej umie, a wreszcie zapomina wszystko, co wyniósł ze 
szkoły. Oto i stoimy wobec faktu, zwanego recydywą cie­
mnoty.

Zjawisko to rzadko się zdarza w miastach i to chyba 
wśród najbiedniejszej warstwy, po wsiach zaś*jest ono bar­
dzo zwykłym. Ziemstwa w Cesarstwie zajmowały się ści­
słym zbadaniem recydywy ciemnoty i oznaczeniem jej w cy­
frach. Stosunek recydywistów do ogółu uczących się był 
bardzo znaczny i zwrócił uwagę całego społeczeństwa, któ­
re ze zdumieniem i przerażeniem spostrzegło, iż szkoły lu­
dowe nie przynoszą prawie żadnej korzyści. U nas rzeczy 
stoją znacznie lepiej i gdyby przeprowadzono podobue ba­
dania, z pewnością nie otrzymanoby takiego strasznego 
stosunku, zawsze jednak jest to kwestyja poważna, nad 
którą warto się zastanowić i pomyśleć o środkach zarad­
czych.
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Środki te mogą być rozmaite: jedne z nich zależą od 
władz rządowych, drugie zaś od społeczeństwa. Władze 
rządowe zajęły się właśnie tą kwestyją. Gazety ruskie 
donoszą, iż specyjalna komisyja ministeryjum oświecenia 
wyraziła opiniję, aby świadectwa z ukończenia kursu nauk 
w szkole ludowej wydawano uczniom dopiero w kilka lat 
po ukończeniu szkoły i aby wydanie świadectwa poprze­
dzał egzamin. Ponieważ świadectwa takie dają prawo do 
skróconego terminu służby wojskowej, przeto rodzice z pe­
wnością dołożyliby wszelkich starań, aby dzieci ich nie za­
pomniały tego, czego się nauczyły w szkole. Środek ten 
miałby pewne i duże znaczenie, nie działałby jednak 
wszechstronnie, nie zapobiegałby złemu całkowicie i dla­
tego samo społeczeństwo powinnoby ze swej strony coś_ zro­
bić. Ważnym niezmiernie środkiem, mogącym wywierać 
wpływ na masy, jest zakładanie czytelń bezpłatnych. Nie 
przeczę, iż są jeszcze i inne środki, ale te działają na jed- 
nostk i dlatego pominę je tu milczeniem, o czytelniach zaś 
i sposobie ich zakładania pomówię w artykule następnym, 
gdzie podam zarazem przepisy odnośne.

A. Wiśniewski.

A d o l f  D iesterw eg .
(W  stuletnią rocznicę urodzin).

(Dokończenie).
Nausiluiej oddziaływał Diesterweg na polu literac­

kim, wydając broszury i poważnej objętości prace, pomie­
szczając artykuły w pismach fachowych i politycznych. 
Wydany pod jego kierunkiem i opracowany częściowo 
przez niego samego przewodnik dla nauczycieli (Wegwei­
ser zur Bildung der Lehrer) wpłynął wielce na rozpo­
wszechnienie zdrowych zasad metodycznych wśród nau­
czycielstwa niemieckiego i utrwalił na zawsze popularność 
Diesterwega. Gdy w roku 1846 obchodzono stuletnią rocz­
nicę urodzin Pestalozego, zamanifestowało się ogolnie'uwiel- 
bienie i zapał dla dążności Diesterwega. Wzrastająca je ­
go popularność stawała się coraz to niedogodniejszą dla 
rządu, szczególnie zaś miano mu za złe, że wciąga spokoj­
nych dotąd szulmajstrów w wir polityczny. To też w ro­
ku 1847 usunięto go z seminaryjum i ofiarowano mu posa­
dę dyrektora w Instytucie Ociemniałych, której nie przyjął; 
w roku 1850 otrzymał emeryturę. Słynna Scliulregulati- 
ve pruska ujęła seminaryja i szkoły elementarne w żela­
zne kleszcze, oddając je na pastwę reakcyi, nie zdołała

jednak zniweczyć rozwijających się wciąż i udoskonalają­
cych poglądów na nauczanie. Regulatywa pruska zredu­
kowała do minimum wiedzę, udzielaną w seminaryjach pod 
pozorem zapobieżenia połowicznemu wykształcenin i wyni­
kającej stąd zarozumiałości szulmajstra; nauczanie specy- 
jalne pedagogiczne zaniedbywano, natomiast starano się 
oddziałać na stronę religijną młodzieży w duchu skrajnej 
ortodoksyi protestanckiej. Nauczyciel ludowy był skąpo 
wynagradzany, zależał zaś nietylko od swego inspektora, 
lecz również i od dygnitarzy gminnych, proboszcza, często 
nawet i dziedzica, posiadającego prawa patronatu. Prze­
ciw tym wadom szkolnictwa wystąpił stary, emerytowany 
Diesterweg z całą energiją lat młodzieńczych, walczył 
o swoje ideały w parlamencie, jako deputowany, w prasie, 
na zebraniach, wszędzie i przy każdej sposobności. Nie 
doczekał jednak tryumfu idei, której bronił. Umarł w 76 
roku życia w 1866 r. na 3 dni przed bitwą pod Sadową. 
Relugatywa zatym pruska przeżyła go o lat osiem.

Diesterweg nie był pedagogiem tej miary co Rousseau, 
Pestalozzi, Herbart, nie był on wielkim reformatorem, ani 
głębokim myślicielem. Nauczanie pojmował on wyłącz­
nie tylko jako rozwijanie umysłu, na kształcenie ucznć 
prawie nie zwracał uwagi, samodzielność i logiczność w my­
śleniu uważał za najwyższe cele wychowania, nie liczył się 
dostatecznie z indywidualnością dziecka — według niego 
niema dzieci ztycli lub dobrych z natury, każde można 
zwrócić na właściwą drogę za pomocą szablonowego środ­
ka pobudzania do czynności, widoczna więc jest jednostron­
ność w jego poglądach. Mimo to nie można lekceważyć 
jego zasług na polu dydaktyki. Niejasnym w wielu pun­
ktach poglądom Pestalozego dał on treść życia i wartość 
praktyczną, wprowadził do szkoły ludowej metodę niezu­
pełnie może doskonałą, możliwą jednak w wykonaniu, wpro­
wadzi^ system tam, gdzie go dotąd nie było. W  pewnym 
zakresie i przy pewnych okolicznościach może i powinna 
być ona stosowana do dziś dnia. Nadto podał on w pi­
smach swoich mnóstwo rad i wskazówek zdrowych i zgo­
dnych z doświadczeniem, które musiały w swoim czasie ol­
brzymio oddziałać na nauczycieli a i dziś jeszcze nie stra­
ciły wcale na wartości ’). Jednostronność kierunku w po­
glądach Diesterwega przy rozległym wpływie jego na umy­
sły nauczycieli pozostawiła po sobie widoczne skutki 
w szkolnictwie niemców i ich naśladowców wśród innych 
narodów—skutki takie, jak szablonowość, umysłowe treso­
wanie, trzeźwa praktyczność bez wyższego polotu. A  je ­
dnak bezpośrednie rezultaty były świetne, młodzież w szko­
łach nabywała w sposób niezawodzący prawie nigdy konie­
cznego zapasu wiedzy, i jeżeli szkolnictwo potrzebuje dziś 
reform, to więcej pod względem ducha niż formy.

' )  W a żn ie jsze  z nieb p odam y w  jednym  z następn ych  num erów.

SZKOŁA PRZYSZŁOŚCI.
przez

prof. Dra. med. Hermana Cohna.
„Muzyka przyszłości“ !—takim był drwiący wykrzyk­

nik, jakim 30 lat temu powitano w Niemczech i Francyi 
pierwsze utwory muzyczne Ryszarda Wagnera. Jemu to 
przypisywano wprowadzenie tej nazwy dla nowego rodza­
ju w muzyce. I  teraz jeszcze rozpowszechnionym jest ten 
pogląd; ja sam tak sądziłem dopóki nie przeczytałem zbio­
ru dzieł Wagnera, gdzie znalazłem list jego, do Berlioza 
pisany w lutym 1860 r. t. j. 30 lat temu, w którym żali się 
Wagner, iż to nie on wymyślił nazwę „muzyka przyszło­
ści“ , lecz jeden z krytyków muzycznych, prof. Bischoff. 
Przyczyną wprowadzenia tej „waryjackiej“  nazwy, jak mia­
nuje ją Wagner, było niejasne i opaczne tłumaczenie pracy 
jego, ogłoszonej 10 lat temu (1850 r.) pod tytułem: „Utwo­
ry sztuki w przyszłości“ .

Ryszard Wagner bada, w tej ciężko napisanej, roz­
wlekłej pracy filozoficznej, stosunek każdej sztuki oddziel­
nie do innych i dochodzi do wniosku, że gdzie nieuniknie-

nie kończą się granice jednej, tam z pewnością rozpoczyna 
się dziedzina innej. W  dramacie winny się skupić wszy­
stkie sztuki: budownictwo, rzeźba, malarstwo, taniec, mu­
zyka i poezyja. Zadaniem Wagnera było wskazać na mo­
żliwość podobnego utworu sztuki, „w  którym najwznioślej­
sze rzeczy, jakie jest w stanie pojąć duch ludzki, byłyby 
oddane w sposób najbardziej dostępny dla zdolności per- 
cepcyjnych czystego uczucia ludzkiego“ , i taki utwór na­
zwał on „utworem sztuki w przyszłości“ -

Podobnie jak Wagner słusznie żądał, aby muzyka 
przyszłości była nietylko muzyką, lecz i „utworem sztuki 
w przyszłości“ , a to drogą połączenia wszystkich sztuk, tak 
samo szkoła przyszłości winna być nie tylko szkołą, lecz 
i „utworem sztuki w przyszłości“ . Nie powinna być ona 
miejscem tresury, gdzie nabywamy umiejętności niezbęd­
nych do pewnego egzaminu, gdzie ucznia przez lata całe 
obładowują niepotrzebnym balastem, i skąd wychodzi on 
zbrojny w pewne ogólne, a pod każdym względem, niedo­
kładne pojęcia. Nie, w szkole przyszłości połączyć się win­
ny wszystkie sztuki wychowania ciała, umysłu, uczucia 
i charakteru, aby osiągnąć ów rozwój harmonijny, który 
z dzieci zdrowych na duszy i na ciele czyniłby ludzi, stoją­
cych na wysokości tych wymagań, jakie człowiekowi wy­
kształconemu stawia życie współczesne.
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AV działalności politycznej Diesterwega widzimy tę 
sarnę jednostronność, co w pedagogicznej. Można go potę­
piać za niektóre zbyt krańcowe poglądy, można mieć mu słu­
sznie za złe że do izby szkolnej wniósł zgiełk rozpraw po­
litycznych, odmówić jednak podziwu i sympatyi niepodo­
bna. Jeśli prawdą jest, że niemieccy nauczyciele ludowi 
wygrali bitwy pod Sadową i Sedanem, to słusznie należy 
się Diesterwegowi dawany tytuł Praeceptor Germaniae. 
On to rozszerzył między nauczycielstwem zasadnicze poję­
cia o metodyce, pobudził do zastanawiania się nad naucza­
niem, wskazał cel, do którego mieli dążyć, zachęcił do 
czynu i starań o polepszenie materyjalnego bytu, skłonił 
do solidarności, stworzył poniekąd ,,stan nauczycielski“ .

W. Osterloff.

fyVxycfioxvaniz xfyo&W:

Histeryja u dzieci.
i i .

T R EŚĆ. N orm alny p rzeb ieg  czynności psych o-n erw ow ej.— Znaczenie 
w rażeń  zew nętrznych i otoczen ia  dla naszej d zia ła lności.— O dpow iedniość 
bodźca i czynn ości.— Stała i n iesta ła  rów n ow a ga  układu nerw ow ego.

"Wszelka czynność nerwowa, począwszy od najprost­
szego odruchu aż do najbardziej oderwanych wytworów 
myśli ludzkiej i do najbardziej złożonych przejawów rozu­
mnej woli, składa się z trzech ogniw: 1) pobudzenia, czy to 
za pomocą zjawisk świata zewnętrznego, czy procesów ży­
ciowych wewnątrz naszego ustroju, czy wreszcie naszych 
własnych pojęć i wyobrażeń; 2) przebiegu owego bodźca, 
a raczej wrażenia wywartego przezeń na zakończenie ner­
wowe, po nerwach dośrodkowych do komórek czuciowych 
mózgu lub rdzenia, jeżeli chodzi o bodziec zewnętrzny, 
a po włóknach skojarzenia między komórkami nerwowemi, 
jeśli bodźcem będą nasze wyobrażenia i pojęcia; 3) przenie­
sienia się bodźca z komórki czuciowej na ruchową a z tej 
ostatniej na włókna odśrodkowe, lub z jednej komórki ide- 
acyjnej na drugą lub szereg ich. "W pierwszym razie wy­
nikiem pobudzenia będzie ruch lub szereg ruchów i czynno­
ści mniej lub więcej złożonych, w drugim—proces myślo­
wy: rozumowanie, przypominanie, tworzenie itp.

Jakkolwiek odróżniliśmy dwojakiego rodzaju bodź­
ce: zewnętrzne (do nich zaliczyć można i wrażenia odbiera­
ne przez ośrodki nerwowe od różnych części naszego ciała) 
i wewnętrzne, jakiemi są procesy myślowe, to jednak 
wogólności pobudką wszystkich procesów nerwowych są

wrażenia świata zewnętrznego. Historyja wielkich od­
kryć i wynalazków uczy nas, jak wiele uczeni i wyna­
lazcy zawdzięczają przypadkowym nieraz wrażeniom ode- 
brauym z zewnątrz: dość tu przypomnieć, być może 
w szczegółach nieprawdziwą, lecz wogóle wierną histo- 
ryję odkrycia praw ciążenia powszechnego przez Newtona, 
historyję znalezionej na przechadzce czaszki, co naprowa­
dzić miało Goethego na postanowienie pierwszych zasad 
ewolucyjonizmu itd. Krytyka nowoczesna z Taine’em na 
czele nauczyła nas wszelkie wznioślejsze objawy myśli 
ludzkiej objaśniać otoczeniem zewnętrznym twórcy, tak 
że przyczyny pesymizmu Byron’a szukamy nie tyle we 
właściwościach jego duchowych, ile w wadach cielesnych 
i w złym otoczeniu podczas młodości itd. Lecz nietylko 
w tego rodzaju faktach, ale nawet w czynnościach życia 
codziennego łatwo dostrzeżemy, jak wszelka działalność 
nasza zależną jest od wrażeń zewnętrznych. Już nie mó­
wiąc o tym, że przy wyborze stanu, przy powstawaniu 
uczucia miłości kierujemy się zwykle zewnętrznemi wraże­
niami, niemającemi nic wspólnego z istotą rzeczy, to nawet 
trwanie dalsze danego uczucia, posuwanie się naprzód za­
mierzonych czynności zależy od wrażeń zewnętrznych. 
Niedarmo radzą nam oddalenie i zerwanie stosunków jako 
najlepsze lekarstwo na nieszczęśliwą miłość. Chociażbyś- 
my najbardziej szczegółowo obmyślili plan i rozkład naszej 
działalności, to każdorazową pobudką do prowadzenia jej 
dalej będą nie owe naprzód powzięte myśli, ale odbierane 
wrażenia. Gdy uczony pisze dzieło, które ma mu zapewnić 
nieśmiertelność, a innym niezliczone korzyści, to pobudką 
do każdorazowogo zabrania się do pracy będzie nie myśl 
o sławie, obowiązku itp., lecz widok białego papieru, leżą­
cego na biurku, lub uderzenie godziny na zegarze. Dla­
tego to prawdziwie wielkich rzeczy dokonali tylko ludzie 
systematyczni t. j. tacy, którzy potrafili sobie urządzić ży­
cie tak, aby całe otoczenie ich przystosowywało się do głó­
wnego celu do jakiego dążą.

Tak więc wszelka czynność układu nerwowego po­
wstaje pod wpływem bodźca zewnętrznego. Aby czynność 
odpowiadała celowi, jakim jest dla każdego osobnika 
utrzymanie własnego istnienia i istnienia gatunku, musi 
ona być współrzędną z bodźcem, pozostawać do niego 
w ścisłej zależności jakościowej i ilościowej. Znaczy to, 
że reakcyja układu nerwowego na daną podnietę powinna 
być: 1) w prostym stosunku do siły i czasu trwania tej 
ostatniej; 2) powinna być taką, aby osiągała cel w sposób 
najłatwiejszy i połączony z najmniejszą stratą energii ner­
wowej. Jeżeli np. dla podjęcia ciężaru 10 funtów mięśnie 
ręki muszą się skurczyć na pewną oznaczoną długość: a, to 
dla podjęcia ciężaru 20 funtów muszą się one skurczyć na dłu­
gość: 2a. Dalej, aby praca dana, jak w naszym przykła­
dzie podniesiesienie ciężaru, była połączona z najmniejszą

Pojąć łatwo, że w krótkiej pogadance trudno wyczer­
pać kwestyją muzyki lub szkoły przyszłości; wobec olbrzy­
miej ilości materyjału można tu tylko przemawiać pod po­
stacią aforyzmów i nakazów.

Jeśli szkoła przyszłości ma być „utworem sztuki 
w przyszłości“ , to przedewszystkim wybrać należy siedli­
sko dla niej według wszystkich zasad hygieny, gdyż ucz­
niowie przepędzać w niej będą dziesiątki tysięcy godzin 
swego wieku młodzieńczego, a byłoby zbrodnią, aby dzieci, 
które posyłamy do szkoły rumiane i świeże, i które posyłać 
musimy, bo w kwestyi szkolnej istnieć zawsze powinien 
zbawienny przymus, ażeby dzieci te traciły w niej zdrowie.

"W" dziedzinie hygieny pomieszczeń szkolnych eksper­
tem być może oczywiście nie technik lub nauczyciel, lecz 
lekarz. A  więc dla szkoły przyszłości wprost niezrozu­
miałym będzie lokal, któryby nie był uprzednio najtroskli­
wiej zbadany przez lekarza. Miejsce dla budowy nowego 
gmachu i plan tegoż jeszcze przed budową winny być za­
aprobowane przez lekarza, a to co do gruntu, liczby, roz­
mieszczenia i wielkości okien itp. Lecz najbardziej wridny 
gmach szkolny może stać się ciemnym w następstwie, jeśli 
w bezpośrednim sąsiedztwie powstaną nowe domy. Dla 
tego to przy nabywaniu placu lekarz szkolny winien zwra­

cać uwagę, aby i później szkoła nie była pozbawiona świa­
tła. Lekarz szkolny dozorować będzie budowy i starać 
się o urządzenie najlepszego systematu wentylacyi i ogrze­
wania, a także zaopatrzenie szkoły w ławki prawidłowej 
budowy. Rozkład lokali jest także rzeczą niemałej wagi, 
dla uczniów cień na parterze jest bezwarunkowo szkodli­
wym. Na parterze winna być wybudowana duża sala, tak 
rzadko spotykana w naszych szkołach; obojętną jest rze­
czą, czy budowniczowie potrafią to połączyć z pewnym 
smakiem artystycznym, czy nie; górne piętra winny być 
przeznaczone na klasy.

Szkoły przyszłości nie będzie można zostawić w da­
wnym lokalu, jeśli ten nie uzyska aprobaty lekarza pod 
względem hygienicznym i nie zostanie uznany za odpo­
wiedni. Z tego punktu widzenia wiele starych szkół 
jest w stanie rozpaczliwym. Śmiało twierdzić można, 
że na 60000 szkół, jakie mają Niemcy, w 50000 nigdy 
nie postała noga lekarza. Niema co myśleć o naprawie 
istniejących stosunków, dopóki władza nie zarządzi rewizyi 
istniejących budynków szkolnych. W  przyszłości zaś ta­
ka rewizyja lokali będzie nie jednorazową, lecz ciągłą.

(D. c. n.)
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stratą energii nerwowej, należy, aby kurczyły się tylko te 
mięśnie, których skurcz do wykonania danej pracy jest nie­
zbędnie potrzebny, jak w naszym przykładzie, mięśnie ra­
mienia, przedramienia i dłoni. Gdy czynność nerwowa (zo­
baczymy, rezultat i sposób wykouania pracy zależy głó­
wnie od czynności nerwów) wykonywa się w sposób odpo­
wiadający dwum powyższym warunkom, wtedy mówimy, 
że czynności układu nerwowego znajdują się w równowa­
dze stałej, albo krócej mówimy o stałej równowadze układu 
nerwowego.

Lecz nie zawsze tego rodzaju równowaga stała ist­
nieje. Czasami czynność nerwowa nie jest proporcyjonal- 
ną do bodźca, a czasami czynności głównej towarzyszą in­
ne poboczne, na które nietylko niepotrzebnie zużytkowuje 
się energija nerwowa, lecz które jeszcze przeszkadzają nie­
raz czynności głównej. Wtedy mówimy o równowadze 
niestałej w układzie nerwowym. Ta równowaga niestała 
może zależeć od pewnych właściwości bodźca. Wiadomo 
np. że bodźce zbyt silne, lub zbyt często powtarzane mogą 
albo wcale nie wywoływać reakcyi nerwowej, albo też wy­
wołać stało i szybko po sobie następujące skurcze— t. z. 
tężec mięśniowy. Ten jednak wpływ siły i jakości bodźca 
na równowagę nerwową mało nas obchodzi, a daleko wa- 
żniejszemi są te przyczyny braku równowagi stałej, jakie 
zależą od właściwości samego układu nerwowego.

(D. C. n .) Dr. S. Kamieński.

J A K  M Ó W IĆ  I P IS A Ć ?
Arabi, czy arabowie?

(O dpow iedź C iek aw ej).

Pytanie to praktyka językowa dość stanowczo roz­
strzyga; nie mówimy: arabi, persi, medzi, celci,francy, gier- 
mani..., lecz arabowie, persowie, medowie, celtowie, franko- 
wie, germanowie..., choć w powszechnym użyciu są takie 
formy, jak: francuzi, niemcy, szwedzi, włosi, grecy etc. Dla­
czego?—Kwestyja, ze stanowiska ściśle naukowego, trudna 
do rozwiązania. Obie końcówki (owie, i) służą rzeczowni­
kom osobowym: pierwszą przyjmuje dziś mała stosunkowo 
ich liczba (są to przeważnie nazwy przodków, członków ro­
dziny, dygnitarzowi ludów starożythycli), drugą—większość. 
Niektóre wahają się między zakończeniami, np. asyryjczycy— 
asyryjczykowie, anieli — aniołowie, opiekuni —opiekunowie. 
Przeciwko wyjątkowej postaci arabi (zam. arabowie) pod 
względem teoretycznym nie mamy nic do nadmienienia; 
ale patrzymy na nią, jak na raroga, bo nie jest monetą 
w obiegu powszechnym będącą.

W moim—prawym ręku, czy w moich ręku (rękach) -w  pra­
wej ręce?

(O dpow iedź p . K . A .).

Jeden tylko może być sposób rozstrzygnięcia danej 
kwestyi. Forma ręku (podobnie jak oczu, uszu, dwu, obu)— 
to dopełniacz lub miejscownik dawnej liczby podwójnej, 
która, schodząc z widowni językowej, przekazała swe szcząt­
ki liczbie mnogiej. Dodać przytym trzeba, że postać ręku, 
w dzisiejszym stanie mowy, traktowana jest prawie wyłącz­
nie, jako miejscownik (przyp. siódmy), czym się odróżnia 
od kilku innych zabytków, do tego samego należących sze­
regu. Mówmy więc: w'moich ręku (rękach)—w prawej ręce-, 
bo logika, służąca za podwalinę składni zgody, nie pozwa­
la na kombinacyję przymiotnika w liczbie pojedyńczej 
z rzeczownikiem w liczbie mnogiej.

A. G. Bem.

JAK UCZYĆ POCZĄTKÓW MUZYKI?
przez E. N ow akow skiego, prof. K on serw atoiy jum .

(Dalszy ciąg).

II.
Jak siedzieć przy fortepianie?

Wysokość krzesełka użytego do fortepianu stosować 
należy do wzrostu grającego oraz wysokości klawiatury, to 
jest odległości jej od podłogi. Łokcie w tym razie są naj­
lepszą wskazówką. Winny one znajdować się nieco wyżej 
nad przedłużoną fikcyjnie w stronę ciała, płaszczyzną kla­
wiatury, ramię zaś z przedramieniem tworzyć winno kąt 
rozwarty. Są to warunki konieczne, inaczej bowiem ręka 
źle się układa, pozycyja jej staje się nienaturalną, a stąd 
idą różne jej wady.

Oddalenie ciała od fortepianu winno być umiarkowa­
ne, w każdym razie lepiej siedzieć zablizko niż zadaleko, 
w tym bowiem wypadku całe ciało w czasie gry musi być 
pochylone, wówczas gdy powinno ono zachować kierunek 
pionowy.

Osoby wysokiego wzrostu siadają zwykle w zbytnim 
oddaleniu od fortepianu, tłumacząc się tym, iż nie mogą 
pomieścić nóg pod fortepianem. Jest to jednak wymówka 
błędna, bo przy najniższym nawet poziomie klawiatury, mo­
żna pod nią nogi umieścić wygodnie, trzeba tylko umieć je 
trzymać, pamiętając, że kolana nie powinny się nigdy do­
tykać, lecz być dobrze pochylone w przeciwne sobie strony, 
oraz że stopy winny być na zewnątrz nieco przekręcone, 
a pięty do siebie zbliżone. Przy takim sposobie trzymania 
nóg, łatwo jest je pomieścić i pedałów swobodnie używać.

W  czasie gry, ciało zachować zawsze powinno możli­
wy spokój, wszelkie więc kołysania się, pochylania oraz 
ruchy głowy itp. są wadami, których wystrzegać się należy, 
gdyż są one nieestetyczne i zamiast pomagać stanowią tyl­
ko przeszkodę.

Rozumie się samo przez się, że gdy wykonawca chce 
np. wydobyć z instrumentu całą potęgę tonu, musi niejed­
nokrotnie ruchem całego ciała dopomóc sobie, są to jed­
nakże chwile wyjątkowe, a ruchy takie nie powinny prze­
radzać się w manierę, której stanowczo wystrzegać się na­
leży.

Krzesełko, na którym siedzi się, winno być mocne, 
nieruszające się, twarde; wszelkie bowiem taburety śrubo­
we, lub krzesła sprężynowe jako chwiejne są wogóle sie­
dzeniem niedobrym. Osoby mające wzrok krótki, winny 
do czytania nut używać szkieł, inaczej bowiem ciało się 
pochyla i paraliżuje ruchy ręki.

W  fortepianie siedmiooktawowym klawisze D. E. 
klucza wiolinowego stanowią środek klawiatury, trzeba 

więc tak siadać, aby przeciętna naszego 
_  z r : ciała, padała na linii przedzielającej te
°  dwa klawisze. W  razie, gdy uczące się

dziecko tak jeszcze jest małe, iż nogi nie dostają do ziemi, 
trzeba podsuwać pod nie stołeczek, tak ze względów hygie- 
nicznych jak i dla pewniejszego trzymania się na krzesełku.

III.
Trzymanie ręki i palców.

Postawiwszy 1-y palec prawej ręki na klawiszu C pod 
czwartą liniją klucza wiolinowego, pozostałe palce należy 
— fi dobrze lecz niezbytecznie zaokrąglić,

°  rękę zaś tak trzymać, aby prawa, ze-
~ S  ■ ------  wnętrzna jest strona nie pochylała się

ku klawiszom lecz była nieco do góry wzniesioną.
Tym sposobem grzbiet dłoni t. j. wierzchnia część rę­

ki, poczynając od stawów pierwszych międzykostkowych, 
czyli stawów, w których palce są zaokrąglone oraz przed­
ramię aż do zgięcia w łokciu powinny stanowić jedną do­
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kładnie poziomą płaszczyznę ’ ). Z  takiej pozycyi ręka 
w czasie gry nigdy nie powinna wychodzić.

Łokcie należy trzymać blizko ciała, lecz swobodnie, 
nie naciskając go, w miarę zaś posuwania się ręki w skraj­
ne oktawy klawiatury, nie powinny one odsuwać się równo­
miernie z ręką, lecz o tyle tylko, aby jej swobody ruchów 
nie tamowały.

Wogóle w trzymaniu ręki i palców, dają się spostrze­
gać u grających najczęściej następujące błędy: 1) 5 palec 
u obu rąk skoro jest swobodny, zbyt się podwija lub cał­
kiem jest wyprostowany, co sprowadza następnie fałszywy 
sposób zaatakowania nim klawisza. 2) Ręce pochylają się 
w stronę 5-go palca, co utrudnia podkładanie swobodne 1 
palca, wreszcie 3) Łokcie odsuwają się zbyt daleko od ciała. 
Dwie te ostatnie wady wypływają niejako z natury ręki, 
są więc bardzo powszechne i baczną też trzeba na nie 
zwracać uwagę.

(D. c. n.)

Z DOMU I ZE SZKOŁY.
Nauka gospodarstwa domowego. Wobec korzyści, ja­

kie przynosi budżetowi domowemu racyjonalnie prowadzo­
ne, chociażby najmniejsze nawet gospodarstwo, dziwić się 
należy, jak bardzo tak ważna gałęź wychowania dziewcząt 
jest u nas zaniedbaną. Po większej części zdaje się nam, 
że nie warto z tym robić sobie zachodu, że nienauczona 
zawczasu sztuki racyjonalnego gospodarowania dziewczy­
na łatwo się wszystkiego własnym doświadczeniem nauczy. 
Matka najczęściej niechętnie dopuszcza do rządów domo­
wych dorastającą córkę z racyi, że nie zdolna ją ona wyrę­
czyć w sposób zadawalniający. Córka znowu, uważając 
zajęcia gospodarskie za mało ważne, nie może na nie nigdy 
znaleźć czasu wobec coraz bardziej rozszerzającego się za­
kresu przedmiotów, jakie dziś każda przeciętna panna czę­
sto nie z potrzeby ale z mody, poznać pragnie. Nie uwa­
żamy zupełnie kobiety niemieckiej za ideał, wedle którego 
wzorowaćby się należało, ale co do praktyczności wieleby 
nasze panie od niej nauczyć się mogły. Choć Niemcy są 
znacznie od nas bogatsi, nigdzie tam jednakże nie trzyma­
ją tyle sług co u nas. Niemiecka gospodyni od początku 
umie sobie dać radę z każdym w domu zajęciem, kiedy 
u nas młoda mężatka zdobywa sobie z czasem dopiero po­
trzebne doświadczenie. Okupuje je też niejedną przykro­
ścią, niejedną stratę materyjalną, jeżeli na domiar złego 
trafi jeszcze na nieuczciwą sługę. Ale też Niemcy wca­
le nie traktują lekko nauki umiejętnego zarządzania do­
mem. W  każdym wielkim mieście jest szkoła kucharstwa, 
gdzie uczą dziewczęta sfer średnich i uboższych, jak przy­
rządzać pokarmy tanie a jednak posilne. W  Berlinie podo­
bna szkoła Liny Morgenstern zdobyła już sobie europej­
ską sławę. Owe ,,Kochschulen“ biorą udział w wysta­
wach hygienicznych i kucharskich, gdyż są to instytucyje, 
z któremi ogół się liczy. Na prowincyi zaś, gdzie niema 
szkół podobnych, znajdujemy wyróżniające się jeszcze mię­
dzy swemi praktycznemi rodaczkami gospodynie, które za 
pewną opłatą przyjmują dziewczęta na naukę gospodar­
stwa. Każda też Niemka po ukończeniu pensyi uważa za 
nieodzowne kształcić się praktycznie w gospodarstwie do­
mowym.

U nas świeżo w tym kierunku usiłowania podjęła lir. 
Plater i przy swojej Szkole Rzemiosł (Piękna 24) postano­
wiła urządzić kurs gospodarstwa domowego dla panien 
starszych. Inicyjatorka rzecz całą obmyśliła bardzo prak­
tycznie. Uczennic ma być tylko 10—nauczycielką jest 
osoba znana ze swej rządności i praktyczności, która zu-

- Q -  ) )  W  tak i sam  sposób n a leży  u staw ić lew ą  rękę
—  op iera jąc 1 -y  p a lec  na k law iszu  C. k lucza b a sow eg o .

pełnie niema na celu wyuczenia uczennic jakichś szczegól­
niejszych smakołyków, tylko obznajmienie przyszłej, śre- 
dnio-zamożnej gospodyni domu ze zwykłą, codzienną sferą 
jej działalności. Nauczy więc swe uczennice, jak należy 
robić zakupy prowiantów kuchennych, gdyż po dwie kolej­
no będą z nią chodziły na targ, jak gotować i podawać 
obiad, nakrywać do stołu, czyścić statki i narzędzia kuchen­
ne, jak utrzymywać kuchnię we wzorowym porządku, jak 
piec ciasta, przyrządzać różne specyjały apteczkowe, jak 
prać i prasować bieliznę, wreszcie jakutrzymywać rachunki 
domowe. Jeżeli która z uczennic będzie chciała nauczyć się 
czegoś wykwintnego jak np. przyrządzania pasztetów, ma­
jonezów, auszpików itp. może poczynić z nauczycielką po­
trzebne zakupy i przyrządzić je pod jej kierunkiem. W y­
kład trwać będzie codziennie od godziny 10 do 4 po połu­
dniu. Uczennice zaś, na które wypadnie kolej pójścia na 
targ, muszą się stawić już o godzinie 8 z rana. Opłata za 
całkowity kurs, trwający trzy miesiące, wynosi rs. 30.

* A. G.
W  jednym z numerów „Przeglądu Pedagogicznego“ 

z roku zeszłego wspominaliśmy, iż pan H. Wernic opraco­
wał obszerniejsze dzieło, traktujące o wychowaniu domo­
wym pod tytułem: „Praktyczny przewodnik wychowania“ ; 
obecnie z zadowoleniem dodajemy, iż niebawem ukaże się 
ono w druku nakładem G. Centnerszwera. Poniżej zamie­
szczony ogólnikowy spis rzeczy da wyobrażenie o całej 
pracy.
I . W s tę p .— 2. Ł agodn ość czy  su row ość.— 3. W ych ow a n ie  rozsądne.

D zia ł I. W ychow anie  fizyczne.— 5. P ożyw ien ie.— 6, Pow ietrze. 
7. C iepło i św iatło .— 8. P ie lęgn ow an ie  skóry .— 9. O dzież.—  10. Sen.
I I .  Rueh.— 12. Zahartow an ie .— 13. P ielęgnow anie nerw ów .— 14 Szko­
d liw y  w p ły w  silnych  w rażeń .— 15.— P ie lęgn ow an ie  ch orego  d zieck a .—  
16. G łów niejsze ch oroby  dziecięce.— 17. Z boczen ia  m oralne.

D ział II. 19. W y ch o w a n ie  m oralne.— 20. W p ły w  otoezenia.—  
21. P rzy k ła d .— 22. P rzyzw ycza jen ie .— 23. P rzyzw ycza jen ie  do porząd­
ku.— 24. P rzyzw ycza jen ie do posłuszeństw a.— 25. Sw obodny rozw ój. 
26. U pór.— 27. P rzyzw ycza jen ie do praw dom ów ności.— 28. K łam stw o. 
29. P rzyzw ycza jen ie do czynności.— 30. N au ka .— 31. Zabaw y w  w ie­
ku dziecięcym .— 32. B ezczynność.— 33. O uczuciach w ogóle .— 34. K szta ł­
cenie uczucia  re lig ijn ego .— 35. K ształcenie serca .— 36. Kształcenie 
uczucia  spraw ied liw ości.— 37. N iektóre w a d y  m łodocianego w ieku.—  
38. Z a ch ęca ją ce  środki w y ch ow a w cze .— 39. Ł agodn ie jsze  środki przy­
m usow e.— 40. Surowsze środki przym u sow e.— 41. S topn iow anie  kar. 
42. K ształcenie przekonania m ora lnego.— 43. W y ch ow a n ie  p op raw ­
cze.— 44. Tem peram enty.— 45. S am odzielność.— 46. K szta łcen ie cha­
rakteru.

D zia ł III. O kresy w y ch ow a w cze .— 47. N iem ow lęctw o.— 48. W y ­
chow anie niem ow lęcia .— 49. W ie k  dziecięcy  do 4 -g o  roku życia .— 50. 
D ziałan ie w y ch ow aw cze  w  tej ep oce .— 51. P iastunka.— 52. W ie k  
d ziecięcy  o 1 lat 4 do 7 .— 53. O gródek d ziec ięcy .— 54. W y c h o w a w c z y ­
ni.— 55. W ie k  ch łop ięcy  i dziew częcy od roku 7 do 11 u ch łop ców , 
a  14 u dziew cząt.— 56. D ziałanie w ych ow aw cze  w  tej ep oce .— 57. N au ­
czy c ie l.— 58. N au czycielka .— 59. W ie k  m łodzieńczy.— 60. T ow arzystw o 
m ęskiej m łodzieży.— 61. W y b ó r  pow ołan ia .— Zakończen ie.

i  Spta w o & d a n ia .

Czasopisma dla dzieci w roku 1890.
(P rzy ja c ie l D zieci. W ie cz o ry  R odzinne).

Wybitnym charakterem „Przyjaciela Dzieci“ od 
pierwszego do ostatniego numeru jest pewieu ton właści­
wy, nadany pismu przez długoletniego a nieodżałowanego 
redaktora śp. Gregorowicza, którybyśmy gawędziarskim 
nazwali. Autorzy zdają się bezprzestannie w ciągu pisa­
nia widzieć gromadkę dziatwy, ani bardzo złej, ani idealnie 
dobrej, ot, zwyczajnej naszej poczciwej a swawolnej dziat­
wy, uwolnionej po sobotnich lekcyjach na niedzielny odpo­
czynek; wobec takich czytelników nie rozprawia się, nie 
dysputuje, ale się gawędzi raz poważniej, raz weselej, cza­
sem pozrzędzi się trochę, poda do przełknięcia naukę mo­
ralną, ale nieprzyjemne jej wrażenie zatrze się natychmiast 
ciekawym opowiadaniem. Dwa też są działy najobszerniej­
sze w całym piśmie: powieści i pogadanki.

Powieści drukuje się jednocześnie po kilka; w tym sa­
mym numerze jest zwykle jedna oryginalna, druga tłuma­
czona dla starszych i ze dwie lub trzy powiastki w dodat­
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ku dla małych dzieci. Ze względu na tę ilość niepodobna 
nam rozbierać a nawet wyliczać wszystkich utworów 
z ubiegłego roku, zaznaczamy tylko główniejsze ich zna­
miona. Szlachetna tendencyja, treść zajmująca a nie de­
nerwująca, forma poprawna pod względem językowym, oto 
niepoślednie zalety oryginalnych powieści, przeznaczonych 
dla dojrzalszej młodzieży. Czy to weźmiemy rzecz więk­
szych rozmiarów, jak Różne ścieżki Teresy Jadwigi, czy 
drobniejszy obrazek, jak Helenka Podgórskiej lub Piękny 
Czyn Stefana Gębarskiego—znajdziemy tam zawsze samo 
zdrowe ziarno w całym znaczeniu tego wyrazu. Młodzież 
spotyka tu nie doskonałości papierowe, nie sentymentalno 
ckliwe deklamacyje, ale serca pełne miłości bliźniego i za­
parcia się siebie lub charaktery dzielne, energiczne, działa­
jące nie w żadnych wymarzonych sytuacyjach, ale w po­
wszednich okolicznościach życia, a to wszystko skreślone 
z taką nieraz werwą, z takim prawdziwie młodzieńczym 
zapałem, że musi się podobać czytającym wyrostkom i pod­
lotkom.

Gorszym trochę jest wybór powieści tłumaczonych 
i przerabianych z autorów obcych; i tu wprawdzie znajdziemy 
rzeczy z talentem napisane np. Rodzina Craven, są też 
opisy przygód marynarskich i myśliwskich, których czyta­
nie nie tylko przyjemność, lecz i korzyść zwłaszcza chłop­
com przynieść może; obok nich przecież są utwory przepeł­
nione scenami silnie wstrząsającemi wrażliwym czytelni­
kiem, a pozbawionemi często prawdopodobieństwa. K ar­
mienie się takiemi opowiadaniami w nadmiernej ilości psuje 
dzieciom gust na całe życie; tylko sensacyjna powieść, 
mocno szarpiąca nerwy, zdoła sprawić przyjemność temu, 
kto w swych lat zaraniu przyzwyczaił się do utworów w ro­
dzaju Młodej Emigrantki Marguerit’a.

Obok powieści mamy też dla dzieci starszych opowia­
dania historyczne bądźto szerszych rozmiarów np. o Kry­
stynie szwedzkiej, bądź krótsze w rubryce „Czynów nau­
czających“ . Dział ten ma za sobą wiele ze stanowiska pe­
dagogicznego: rozszerza krąg wiadomości dziatwy, zachęca 
ją do nauki dziejów, a nieraz skuteczniej od powieści wpły­
wa na kształcenie uczucia i charakteru.

Gdy spojrzymy teraz nadział powieściowy w Dodatku 
dla małych dzieci, przedewszystkim doznajemy pewnego za­
wodu, najmniej znajdujemy bowiem rzeczy, odpowiednich dla 
dzieci niżej lat ośmiu. A  tak pożądane byłyby bezpretensyjo- 
nalne obrazeczki, któreby starsza siostrzyczka lub mamu­
sia mogła opowiadać drobiazgowi, nieuczącemu się jeszcze, 
a któreby stanowiły także pierwszą samodzielną lekturę 
dla malca, co świeżo ukończywszy elementarz, nie może 
jeszcze czytać rzeczy długich lub trudnym napisanych ję­
zykiem. Takich powiasteczek, jak: Co sosna mówiła? p. 
Wertenstejnowej, Pociecha RodzicówBronisławy K. a choć­
by i króciutki Domek z kart przez W. O., radzibyśmy wi­
dzieć więcej. Zato dla dzieci między dziewiątym a jede­
nastym rokiem życia mamy spory zapas dłuższych i krót­
szych opowiadań, zgodnie z zasadami racyjonalnej peda­
gogii skreślonych: w każdej powiastce Bronisławy K. i He­
leny Bojarskiej znajdziemy rysy z dziecięcego światka pod­
patrzone obok myśli głębszej a nie trudnej do uchwycenia, 
obrazki zaś, podznaczone literami St. G. wyróżniają się 
tym, że autor unika morałów, nie przytacza długich roz­
mów między dziećmi i starszemi, ale stara się przede­
wszystkim zaciekawić czytelnika żywym i zajmującym 
opowiadaniem: Zajączek Julci, Kotek i Kanarki to nie tyl­
ko dobre ale bardzo ładne powiastki. Natomiast przykre 
tylko i niesmaczne wrażenia pozostawia inny rodzaj po­
wiastek, które niby to mają stanowić żywioł humorystycz­
ny, do jakich należą: Różne awanturki Stasia i Kruka Brzy­
dala, oraz Długa Historyja. Pomimo wielu morałów tam 
zawartych obok opisu przygód, na których nieprawdopo­
dobieństwie pozna się każde dziecko, są one z pewnego 
względu szkodliwe dla chłopców i dziewczynek żywszego 
temperamentu. Większość chłopczyków między 7 a 10 ro­
kiem lubi pozować na wielkich bohaterów, choćby wobec 
kur, psa, trzyletniej siostrzyczki i starej piastunki: tacy 
niewątpliwie naczytawszy się o awanturach Stenia z kru­
kiem natychmiast zaczną na ich wzór komponować niestwo­
rzone brednie o własnej sile, odwadze itp. Rówieśne im

dziewczynki są znowu niekiedy bardzo skłonne do kłótni, 
a tak sprytnie umieją się braciom odcinać, że matka nie’ 
wie czasami, czy ma mitygować w zapędzie czy też śmiać 
się z dowcipu córeczki; czyż będziemy dolewali oliwy do 
ognia i damy takim dzieciom co tydzień, jako czytanie, opi­
sy zwad, bójek lub co gorsza sądów i procesów (Długa Hi­
storyja), aby rozwinąć ich dowcip i pomysłowość w kierun­
ku wcale niepożądanym? Należałoby raczej skierować tę 
żywotność i energiję w inną stroną, przedstawiając w po­
wiastkach za wzór nie grzeczne laleczki, ale dzielną wesołą 
dziatwę, która przecież nie kłóci się tak ciągle. Zanim 
przejdziemy do najobszerniejszego po powieściach działu 
pogadanek i artykułów treści rzeczowej, rzućmy jeszcze 
przelotne wejrzenie na pozostałe utwory belletrystyczne: 
poezyje i komedyjki. Wierszy równie jak powiastek ma­
my wiele w każdym numerze i równie jak tam znajdujemy 
wielkie różnice pod względem wartości pojedyńczych utwo­
rów. Na wyróżnienie zasługują przedewszystkim obraz­
ki pp. Niemojewskiego i Heleny Bojarskiej, malujące ludzi 
różnych zawodów np. Grajek wiejski, szwaczka, piaskarz, 
Rondle pobielat’, dorożkarz, kominiarczyk i inne; brzmi 
w nich jakaś nuta swojska, naturalna, humor niewymuszo­
ny obok myśli poczciwej, co usposabia sympatycznie do bo­
haterów—ubogich, lecz pracowitych i zawsze wesołych. 
Podobnież ładne się zdarzają obrazki natury np. Chmurka 
Niemojewskiego, Wszystko się budzi z uśpienia Bojarskiej 
Zima Witolda Baszczyńskiego, oraz niektóre wierszyki 
Ludwika z W ęgier—proste to, zrozumiałe, ale nie pozba­
wione pewnego uroku. Natomiast, ilekroć ciż sami auto­
rzy, pokuszą się o wyrażenie jakiej głębszej myśli, ważnej 
rady czy przestrogi dla młodzieży, forma im stale nie dopi­
suje i tworzą rzeczy chybione, nieraz niesmaczne i słabe pod 
względem językowym, a co najmniej rymy jakie takie, ale 
wiersz blady i nic nie mówiący do ucznia. Prawdziwy żal 
porywa, czytając naprzykład wierszyk p. Borowskiej p. t. 
Pierwszy krok w życiu—tyle tam zacnych myśli, poczci­
wych uczuć, które radzibyśmy wyryć w głowie i sercu 
dziecka, a to wszystko stracone. Stracone, bo żaden nau­
czyciel nie pozwoliłby uczyć się tego wiersza swemu ucz­
niowi, dlaczego? Oto licencyja poetyczna idzie tam tak 
daleko, iż słowa z przeczeniem rządzą czwartym przypad­
kiem. Ucho nasze razi taka składnia-

Kochaj Boga szczerze, niech nic nie zagłuszy
Zasady moralne, zasiane w twej duszy.

A  o parę wierszy dalej:
Dziś frunąłeś z gniazdka, jako ptaszę małe,
Niechże nic nie splami twe skrzydełka białe.

Innym wierszom przy rymach dość gładkich tak brak 
treści, iż bierze nas ochota zapytać: „Po co ta fatyga?“ —po 
co naprzykład p. Witold Baszczyński pisze aż 32 wiersze, 
aby dowieść tej głębokiej prawdy, że uczony musi być 
wpierw oczytany, nie starajmy się być naiwniejszemi od sa­
mych dzieci. Wierszyki w dodatku są niezgorsze, stano­
wią je po większej części nie bajeczki, ale rymowane po­
wiastki; grzeszą one może trochę brakiem oryginalności, 
są tam rzeczy słabsze, ale szkodliwych pod względem pe­
dagogicznym nie ma wcale; na tym miejscu równie jak 
w samym numerze Ludwik Niemojewski i Helena Bojar­
ska prym trzymają przed wszystkiemi. Twórczość poetyc­
ka nie przychodzi na zawołanie, a młodzieży nie należy 
psuć smaku i mącić pojęć, podając za poezyję utwory, nie 
mające z nią nic wspólnego; z tego powodu przyklaskujemy 
podawaniu wyjątków z prawdziwych poetów, dostępnych 
dzieciom. Wybór ich znajdujemy w ogólności trafnym, 
w ostatnich numerach znajdujemy rzeczy piękne np. Pora­
nek Syrokomli, Słonko i Po śniegu Asnyka. Radzilibyś­
my tylko nieco ostrożniej postępować z bajkami, które po­
mimo swej formy nie zawsze są stosowne dla dzieci: zgo­
da na Lwa i Osła Krasickiego, Zająca i żabę Mickiewicza, 
Orłów i Żórawi Fredry; ale Astrolog Lafontain’a to broń 
obosieczna. Pięknie to, aby dzieci poznały, że nikt nie 
może wiedzieć przyszłych losów, nie powinien ich nawet 
dociekać, gdyż przyszłość w ręku Boga; ale jakże będziemy 
tłumaczyli dwunastoletniemu naprzykład dziecku ostatnie 
wiersze, gdzie potępieni są ci:
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Co suszą mózg nad treścią odwiecznych zagadek
I nie widzą, jałowe piastując marzenia,
Że grozi im utrata żyeia albo mienia.
Pomimo wszelkich zastrzeżeń nauczyciela niedorostki 

mogą stąd wyprowadzić wniosek, że nauka nie chroniąca 
od utraty życia albo mienia, badanie tajemnic wiedzy bez 
względu na użytek praktyczny, jest też jałowym. Ta­
kiej przedwczesnej praktyczności nie życzylibyśmy so­
bie przecież widzieć w naszych dzieciach i uczniach. 
Wybierając poezyje dla młodzieży należałoby zawsze 
dobrze zdać sobie sprawę, dla jakiego wieku je prze­
znaczamy; pod tym względem są pewne braki w Przyja­
cielu: niektóre bajki Kryłowa w Dodatku dla małych dzieci 
mieszczą myśl zbyt trudną dla dziewięcioletniej głowy, 
natomiast w samym piśmie, przeznaczonym na czytanie dla 
starszych (mniej więcej od lat dziesięciu) są niekiedy^wier- 
szyki i bajeczki odpowiedniejsze dla maleńkich np. Ciastko 
i Nauka. O komedyjkach, których drukowano kilka w roku 
ubiegłym, to tylko powiedzieć można, że są szczerze weso­
łe, sprawią więc dzieciom przyjemność. Pogadanek i roz­
mów wszelkiego rodzaju, jakeśmy we wstępie zaznaczyli, 
jest bardzo wiele, znaczna część treści naukowej w dyjalo- 
gowanej formie jest podaną. Więc mamy dla małych dzieci: 
Rozmowy z mamą o wyrobie płótna, cukru, zapałek; dla 
nieco starszych: szereg artykulików w Dodatku p.t/W  dwor­
ku pana Marcina, gdzie jest mowa o różnych zwierzętach 
a zwłaszcza rybach; dla dorastającej młodzieży: Pogadan­
ki z nauczycielem, mają treść wziętą z różnych nauk zwła­
szcza z fizyki. Wszystkie one odznaczają się jasnością 
Wykładu i interesują w czytaniu; miejscami tylko razi nas 
w nich wmieszanie do właściwej treści nauk moralnych 
lub dowcipów, nie mających z nią nic wspólnego. Że utwo- 
ry w tym rodzaju mogą się obyć bez beletrystycznej przy­
prawy, na to mamy dowód w samymże Przyjacielu; w je­
dnym z ostatnich numerów wyczytaliśmy z przyjemnością 
pogadankę o kości słoniowej, nadzwyczaj zajmującą, która 
przecież jest wolną od wszelkich dodatków humorystycz­
nych lub fantazyjnych. Obok pogadanek mamy też liczne 
rozprawki naukowe: treść ich brano z różnych dziedzin 
wiedzy, tylko botanika jest upośledzoną, prócz artykułu 
p. t. Dobroczyńca ludzkości, gdzie mowa o kartoflach, świat 
roślinny zdaje się nie istnieć dla Przyjaciela. Niektóre 
rozprawki napisane gruntownie a zajmująco np. Przechadz­
ka po świecie przedpotopowym, mogą nauczyć wiele nawet 
młodzież piętnastoletnią, inne np. artykuły p. Wernica 
o studniach, o żelazie są dostępne dla dziesięcioletnich już 
czytelników. Niektóre tylko wpadają w błąd przeciwny 
pogadankom: są za suche lub zbyt ogólne; takie rzeczy, jak 
opis wilka lub renifera wyglądają na kartki wydarte z pod­
ręcznika zoologii, dziecko nie znajdzie w nich nic ciekawe­
go, choćby się w klasie z zamiłowaniem historyi naturalnej 
uczyło. Wspominamy o tym, gdyż sądzimy, że jednym 
z obowiązków pisma dziecinnego jest przyzwyczajanie mło­
dzieży do porządnego czytania; dzisiejsze dzieci za lat kil­
ka dorosną i same sobie książki będą dobierały stosownie 
do upodobań, nabytych w domu i szkole. Jeśli nie damy 
naszym czytelnikom nic prócz powieści lub nauki w formie 
powieściowej pomimo dobrych chęci nie będą oni po prostu 
umieli czytać rzeczy poważniejszych, jeśli zaś damy im 
w 12 lub w 15 roku artykuły naukowe zbyt suche lub tru­
dne do zrozumienia, w umyśle ich wyraz naukowy stanie 
się synonimem nudnego i za żadne skarby świata najpopu­
larniejszej książki, najbardziej zajmującego artykułu po­
ważniejszej treści nie wezmą do ręki.

Oto i wyczerpaliśmy wszystko; wspomnimy tylko na 
zakończenie, że w każdym numerze Przyjaciela znajdują 
się liczne ilustracyje drobne, artykuliki do nich zastosowa­
ne, oraz liczne szarady, zagadki rebusy, bardzo pedago­
gicznie układane odpowiedzi od’redakcyi, co wszystko wiel­
ce do urozmaicenia pisma się przyczynia.

Aniela Szyc. (Dok. n.)

% o &aq,za/nicz>'ncao.

Uniwersytet chłopski w  Szwecyi.
Pani Kowalewska w „Siewiernom Wiestniku“ (Goń­

cu północy) ogłasza następujące szczegóły o tym dziwnym 
uniwersytecie. Uniwersytety chłopskie zakładają się po 
wsiach, gdzie ludność korzysta tylko z początkowej obo­
wiązkowej nauki, kurs tych uuiwersytetów zupełnie się ró­
żni od zwykłych programów wyższych zakładów nauko­
wych, wykładają tam przedmioty, mogące zająć i rozwinąć 
umysł mieszkańca wiejskiego, udzielając mu przytym zapasu 
wiadomości dających się zastosować w praktyce życiowej. 
Głównym kierownikiem takiego uniwersytetu jest rektor, 
zwykle człowiek wysoko wykształcony, a czasem nawet 
posiadający imię w nauce, jak Paweł de-la Cour, wynalaz­
ca telegrafu optycznego. Rektor ma jednego lub dwuch 
pomocników, lecz wykłady ciążą głównie na nim. Oprócz 
tego cały czas przepędza on z uczniami, urządza pogadanki 
i odczyty, dzieląc się z niemi przy każdej sposobności swą 
wiedzą i ucząc ich zastanawiać się nad zagadnieniami mo- 
ralnemi i naukowemi. Do uniwersytetu przyjmują tylko 
dorosłych; średni wiek uczniów wynosi 18—25 lat. * Żona 
rektora zwykle utrzymuje internat dla uczniów przyjeżdża­
jących zdaleka, co ma być bardzo ciężkim obowiązkiem. 
Pomimo tego, nauczyciele czują się tak zadowolonemi po­
stępami uczniów w uniwersytetach wiejskich, że miejsca 
rektorów zajmują ludziejnajzdolniejsi, przekładając to miej­
sce nad zajęcia,w gimnazyjach miejskich, a nawet uniwersy­
tetach stołecznych.

Przyczyna tego entuzyjazmu dla wykształcenia ludo­
wego w_ Szwecyi i Norwegii leży głównie w zmianie kon- 
stytucyi w r. 1866. Mocą tej zmiany zniesiono w Nor­
wegii tytuł szlachecki, a w Szwecyi zrównano w prawach 
wszystkie stany. Ponieważ zaś obydwa kraje są rolnicze- 
mi, należało więc się spodziewać, że stan włościański mieć 
zasze będzie przewagę w parlamencie, dlatego należało go 
przygotować do godnego podjęcia tej roli. To było bodźcem 
do założenia Uniwersytetów chłopskich. W  Norwegii 
pierwszym założycielem był niejaki Ulmann, który rozpo­
czął swą działalność odczytami, mianemi po różnych wsiach. 
Lekcyje te stały się tak głośnemi, że parlament asygnował 
pewną sumę pieniędzy, poruczając Ulmann’owi urządzenie 
Uniwersytetu według własnych poglądów. W  Szwecyi 
Uniwersytety powstały na koszt państwa, na wzór podo­
bnych zakładów w Danii.

W  Danii i Norwegii do Uniwersytetów chłopskich 
chodzą mężczyźni i kobiety razem, w Szwecyi są dwa sezo­
ny naukowe: zimowy dla mężczyzn i letni dla kobiet.

Ciekawą jest rzeczą, że nauka w Uniwersytecie ko­
sztuje dość dużo, bo 50 koron (25 rubli) i nie daje żadnych 
przywilejów, a uczniowie nie otrzymują nawet dyplomów. 
Niemniej jednak ilość uczęszczających jest bardzo znaczna. 
Jak wielką jest rola Uniwersytetów na wsiach, widać stąd, 
że kończący kurs wydają nieraz gazety we wsi, agitują za 
zamknięciem szynków itp.

PORADNIK WYCHOWAWCZY.
Rodziców, którzy zwracają się o poradę w kwestyjach bar­
dziej ogólnych: sposobu postępowania z dzieckiem, leczenia 
go z wad istotnych, urządzenia trybu zajęć i nauki i t. p.— 
prosimy o dostarczanie możliwie dokładnego opisu fizycz­
nego moralnego stanu dziecka, oraz warunków zewnętrz­

nych, w jakich pozostaje.
(K ształcenie d ziecka  s ła b ow iteg o ).

Zapytanie:
Córeczka moja skończyła w tym miesiącu trzy lata. 

Szczupła jest, drobna i choruje ciągle na żołądek, z tego po­
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KROMKA.wodu moje usiłowania skierowane są najbardziej do tego, 
i£by ją z choroby tej uleczyć, a stąd, przyznaję, wychowa­
ni® jej i rozwinięcie bardzo jest zaniedbane. Inne dzieci 
w jej wieku umieją na wiele pytań odpowiadać logicznie, ona 
zaś zaledwie umie powiedzieć, jak się nazywa, ledwie umie 
się przeżegnać i to myląc się nieraz. Wogóle jest dość roz­
trzepana i żywa a przytym trochę uparta, ale serce ma do­
bre, dzieli się chętnie czy jedzeniem czy zabawką. Z dzie­
ćmi innemi chętnie przestaje, ale zabawkami bawić się nie 
bardzo lubi, najwięcej spacerować i to z mamusią. Proszę 
mi napisać, czy jeszcze czas jakiś mam ją zostawić wła­
snym siłom, czy też zacząć pokazywać obrazki i opowiadać 
o nich? a w tym razie, jaki wziąć mam podręcznik? W y­
baczy mi Szan. Pan, że utrudzam go taką bagatelą, lecz te­
raz dla mnie jest ona rzeczą wielkiej wagi.

Odessa. Maryja R.
Odpowiedź:
Słusznym jest, że u dziecka słabowitego nacisk głó­

wny kładziemy na pielęgnowanie fizyczne; z drugiej jednak 
strony błędem byłoby, gdybyśmy z tej przyczyny pomijali 
zupełnie rozwój charakteru jego i umysłu i zaniedbywali to, 
co bez ujmy dla dobrobytu fizycznego da się w tym kierun­
ku zrobić.Trudność cała polega na tym, ażeby znaleźć wła­
ściwą miarę, przy której oba wymagania pogodzić można. 
Ogólnie biorąc, przyjąć można, że o ile dziecko nie prze­
chodzi choroby ostrej, mianowicie nerwowej lub mózgowej, 
to umiarkowana praca umysłowa ani ten stopień nerwowe­
go pobudzenia, jaki wywołuje stosowanie zwykłych środ­
ków wychowawczych, nie tylko niebezpieczeństwa nie 
przedstawia, lecz przeciwnie, działać może ożywczo na fun- 
kcyje życia roślinnego. W  jakich warunkach i zakresie 
praca nerwowa może być od dziecka wymaganą, o tym 
w każdym pojedyńczym wypadku orzec powinien lekarz na 
podstawie dokładnego zbadania organizmu dziecka i łącz­
nie z przepisaniem odpowiedniej dyjety. W przypuszcze­
niu, że odnośnie do córeczki Sz. Pani orzeczenie to zbyt 
niepomyślnych rezultatów nie da, z naszej strony w prowa­
dzeniu dziecka zalecić możemy trzymanie się zasad, jakie 
zazwyczaj są wskazane, a więc łagodną stanowczość i kon- 
sekwencyję postępowania, wolną zarówno od pobłażania 
i ustępstw, jak też bardziej jeszcze od ostrych wybuchów 
gniewu i surowości. Co się jednak tyczy umysłowego kształ­
cenia dziecka, to nie tylko ze względu na jego stan choro­
bliwy, lecz wogóle dla danego wieku radzilibyśmy na boku 
pozostawić wszelkie plany systematycznego i pobudzające­
go „rozwijania“ . Jednym z nowożytnych przesądów peda­
gogicznych, rozpowszechnionych w bardziej inteligentnych 
sferach wychowawców, jest przekonanie o potrzebie wcze­
snego „rozwijania“ dziecka za pomocą jakichś szczególnych 
środków. Nie wchodząc w tej chwili w rozbiór przesądu 
tego, który wiele złych następstw pociąga tak dla zdro­
wia jak dla samej umysłowości młodego pokolenia, zazna­
czamy tylko, że rozumna matka dosyć zrobi, jeśli postawi 
dziecko w takich warunkach, iżby naturalne otoczenie do­
starczało mu tyle umysłowego pokarmu, ile ono samo przez 
się potrzeby uczuwa. Unikając nadmiaru wrażeń—częstej 
zmiany miejsca i ludzi, tłumnych zebrań, teatru, cyrku, od­
wiedzin itp. starać się będziemy, iżby otoczenie dziecka nie 
było zbyt ubogim i jednostajnym, damy mu więc towarzy­
stwo rówieśników i nauczymy bawić się wspólnie, nasunie­
my sposoby zajmowania się pojedyńczo, albo sami z dziec­
kiem zajmować się będziemy—stawianiem domków z kart 
i cegiełek, urządzaniem gospodarstwa, ubieraniem lalki 
itp.; o tym, co dziecko robi lub co się wkoło niego dzieje 
mówić z nim będziemy i krótko sobie zdawać sprawę każe­
my, nazywając mu przedmioty, czynności i cechy przed­
miotów, od czasu do czasu poddając pytania: dlaczego? po 
co? z czego? W  liczbie zajęć takich dobrym będzie oglą­
danie obrazków, o ile samo dziecko upodobanie w tym znaj­
dzie, przyczym wystarczą krótkie, improwizowane objaśnie­
nia, bez odczytywania a tym mniej uczenia na pamięć wier­
szyków. Obrazki do takiego użytku znaleźć można w „Z a ­
bawce“  Chęcińskiego, albo w zbiorkach, „Parawanik“ 
i „Zwierzęta Swojskie“  (wyd. Ar eta).

Stan fizyczny ludności Król. Pol. C entralny kom itet m inistery- 
jum  spraw  w ew nętrznych op ra cow a ł niedawno szczegółow e dane, k tó ­
rych  dostarczyły  kom isyje popisow e rekruckie. P rzy  tej sposobności 
w yszło na ja w , że pod względem  ch orow itości, m ałego wzrostu i innych 
braków  fizycznych ludności, pierw sze m iejsce  zajmują, gubernije K r ó le ­
stw a  P olsk iego, gdzie z przyczyn pow yższych  uw olniono od w ojska >/. 
ezęsc pow ołanych  do poboru. W  celu  w yjaśnien ia  tego  sm utnego faktu  
departam ent m edyczny zam ierza zorgan izow a ć sp ecy ja in ą  kom isyje 
która zajm ie się zbadaniem  przyczyn , w p ływ ają cych  tak nie korzystnie 
n a  rozw ój fizyczny ludności K rólestw a P olsk iego.

Podręcznik hisforyi ruskiej. U niw ersytet m oskiew ski oo-łasza 
konkurs na ułożenie podręczn ika  h istory i ruskiej, zastosow an ego  do p o ­
trzeb kraju północno-zachodniego. N agroda  rubli tysiąe. N ajg łów nie- 
sza uw aga powinna b y ć  zw rócona  na losy  narodow ości ruskiej w  kraju  
północno-zachodnim , na je j usiłow ania obronien ia w iary praw osław nej 
od w pływ u polsko-katolick iego, oraz sw o jeg o  ję z y k a  i sw oich  rdzennych 
ruskich obycza jów , następnie należy dow ieść faktam i, że kraj ten ni"-dy 
nie miał nic w spólnego z P olską i jej katolickim  panowaniem .

Język rusiński w Galicyi. Sejm lw ow ski przed rozejściem  się u ch w a­
lił w nioski szkolne prof. R om ańczuka, dotyczące zaprow adzenia języka 
rusińskiego w niektórych  sem inaryjach  'nauczycielsk ich . M etropolita 
S em bratow icz i namiestnik hr. Kazimierz Badeni w yrazili z tego p o w o ­
du sw e szczególne zadow olenie.

Chór dzieci zorganizow any został od kilku tygodni przy W arsz. 
T ow arz . M uzycznym . U czestników  chóru je s t  obecnie 100, lek cy je  odby- 
w aję się pod kierunkiem  p. N oskow sk iego.

KO WE KSIĄŻKI.
O suchotach czyli gruźlicy. Jak się tej choroby wystrzegać. Na­

pisał Sewer. Ster. lekarz. J est to popularna broszurka, w której au tor 
na 8-u stron nicach  w ykłada ostatnie w yniki nauki lekarsk ie j o p rz y cz y ­
nie suchot i zapob iegan iu  tej chorobie. P rzy  w ykładzie o sam ej c h o r o ­
b ie uw zględniono tylko naukę o baktery jach  gru źlicy , g d y  m ow a o p ro ­
fila k ty ce , autor zw ra ca  g łów ną u w agę na sp osoby , któreini można zapo­
biec dostaniu się p lw ocin y  suchotników  do ustroju zdrow ego człow ieka . 
Rzecz napisana popularnie.

Dr. Tchórznicki. Listy do młodzieńca o wyborze stanu, Są to 
bardzo trafne uw agi o przykrościach  i trudach, ja k ie  napotyka na sw ej 
drodze początku jący  lekarz, w raz z krótkim  przeglądem  m ateryjalnej 
i  m oralnej w artości innych pow ołań . A utor bardzo pesym istycznie zapa ­
truje się na byt lekarzy, bardzo słusznie tw ierdzi, iż u nas istnieje w z g lę ­
dny nadmiar personelu m edycznego, choć w  K rólestw ie w yp ad a  jeden le ­
karz na 10000 m ieszkańców , porusza p a lącą  kw estyję felczeryzm u, zna- 
ch orstw a  itp., rad  jedn ak  p ozytyw nych  nie daje i nie dziw, g dyż  tu je s t  
pole d la  interw encyi Państw a, a nie jed n ostek . W  każdym  razie je s t  
w ielką zasługą autora, że zw rócił uw agę m łodzieży, iż tylko jedn ostk i 
silne fizycznie i duchow o m ogą się od da w ać zaw odow i lekarskiem u i ro ­
zw iał panujące w społeczeństw ie złudzenia, co  do zyskow ności ow eg o  za ­
wodu. D otych czas bowiem  ma u nas ogólne uznanie aforyzm , że żaden 
lekarz z g łed u  nie umarł, ch oć  nieraz jest to prawdą tylko co  do ostrej 
śm ierci g łod ow e j. Inne zaw ody przebiega autor w krótkości i opow ieść 
o nich je s t  daleko bardziej pobieżną niż o zaw odzie  lekarskim , co się  
objaśnia tym, że autor je s t  sam lekarzem  i zna najlepiej niedole sw o je ­
g o  stanu. Nic dziw nego, że w kraju  rolniczym  i ubogim  w  rzem ieślników , 
autor radzi brać się do rzem iosł i roln ictw a .

Książka czy ta  się z zajęciem  i może by ć  bardzo pożyteczną zaró ­
wno dla rodziców  ja k  dla m łodych ludzi, ob iera jący ch  pow ołanie.

Paulina Kergomard. Cinquante images expliquees. L ivre  du m a- 
itre . Album  pour les enfants. Paris 1890. H achette. Jeden tomik z a ­
w iera  obrazki, drugi takież obrazki w raz z objaśnieniam i do nieb. Na 
obrazkach  przedstaw ione są  sceny znane dzieciom  pow iększej częśc i np, 
kura p ie lęgn u jąca  kaczęta , kruk w niew oli, itp. U kładając niniejszą 
książeczkę, autorka m iała , na myśli brak w  w ychow aniu dzieci, że patrzą  
one a nie widzą, a  o tym eo widzą nie um ioją n ic p ow iedzieć. P odsunę­
ła  w ięc w zór p oga w ęd ek , ja k ie  w ychow aw czyn i m ieć pow inna przy  
oglądaniu  obrazków  z dziećm i od 2 — 4 lat ja k o te ż  od 4 — 6 lat, po każdym  
zaś opowiadaniu zam ieściła  pytan ia, ja k ie  dziecku daw ać należy, oraz 
u w agi dla nauczycielek. Ze w zględu na przew odnią ideę autorki, n ie - 
m ora lizatorski ton, ja k  rów nież w ie lk ą  ilość zebranych  do tej p ra cy  ob - 
serw acy i, książeczki te zasługu ją na uw agę, zw łaszcza  że pisane są przez 
tak doskonałą znaw czynię d ziecka i tak serdeczną je g o  p rzy jaciółkę ja k ą  
je s t  pani K ergom ard . Obniżają w artość pracy nędzne drzew oryty  (od b it­
ka  z pism a „A m i de l’ enfance“ , gdzie ca la  praca by ła  poprzednio zam iesz­
czon ą), oraz nie zaw sze odpow iednio w ybrane tem aty ja k  np. polow anie 
na szczura, próżność ciotki K lotyldy, w ojna, d aw na szk o ła  itp.

Emile Gossot. M adam e M arie P ape-C arpentier. P aris . 1890. 
H achette. Jest to szk ic  b iograficzny pełen in teresu jących  szczeg ó łów  
z życia  pani P ape-C arpen tier— jednej z na jsym patyczn iejszych  i na jbar­
dziej zasłużonych kobiet na polu pedagog ik i. A utor przy  op isie je j smu­
tnego dzieciństw a i m łodości p osługu je  się  często je j własnem i słow am i. 
Mówi o je j p ierw szych  próbach poetycznych , o korespondencyi z Lam ar- 
tin ’ em, B eranger’ em, C hateaubriand ’em, a  głów nie o niestrudzonej dzia­
łalności w  celu  w ykszta łcen ia kierow niczek ogródków  froeblow sk ich  i d o­
starczenia  im obfitych pom ocy dla rozw ijania tej dziatw y, którą ukocha­
ła  ca łą  siłą  sw ej p ięknej duszy.J. W ł.D .

" W y d a w c a :  A leksander Szum ow ski. R e d a k t o i <: Jan W ładysław  Dawid.
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